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z wól lad  Twój z nie woli 
występków, abyśmy przez 
miłosierdzie Twoje zostali 
wj^swobodzeni z więzów 
grzechowych, w które sła­
bością naszą się wikłamy. 
Przez Pana  naszego. Amen.

*
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Patron na miesiąc listopad:

Ś W I Ę T Y  J A K O B  Z M A R C H I I .

W e wsi Monte Brandone położonej 
w Marchii Ankonitańskiej urodziło się 
w 1391 roku dziecię, które stać się miało 
za łaską Bożą chlubą nietylko swych stron 
ojczystych, nietylko naw et Włoch całych, 
lecz podziwem wszystkiej Europy. Na 
chrzcie św. rodzice nadali tem u dziecię­
ciu imię Dominik na pamiątkę, że w n ie­
dziele na świat przyszło. Wychowaniem 
młodego chłopięcia zajął się najpierw p e­
wien pobożny kapłan w mieście Offidzie, 
następnie kształcił się Dominik w akade 
mii w Perudżii. Stąd przeniósł się do Flo- 
rencyi, gdzie wychowywał dzieci pewnego 
wysokiego dostojnika państwa. Tu mimo 
lat młodych zjednał sobie wysokie pow a­
żanie i cześć ogólną. Otwierało się przed 
nim pole do wybitnych stanowisk społe­
cznych, lecz w duszy jego  inne roiły się 
pragnienia dalekie od wszelkiej pom py 
światowej. Zamiarem jego  było usunąć się 
zupełnie z widowni i w jakim ś cichym 
zakątku wieść życie ostre, zupełnie Bogu

(28 listopada).
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oddane. W  tym  celu udał się naw et do 
bardzo surow ego zakonu K artuzów  z p ro ­
śbą o przyjęcie — lecz inne były zam iary 
O patrzności Bożej — i nie został p rzy ję­
tym. W ted y  to  udał się Dom inik w po­
dróż po W łoszech. Gdy przybył do As- 
syżu, do onej sławnej na  św iat cały Por- 
cyunkuli, tak  żyw o stanął mu przed oczy­
m a obraz wielkiego P atry arch y  zakonu 
Braci M niejszych, św iętego F ranciszka S e­
rafickiego, ta k  ognistą duszę jeg o  przeni­
knęło na wskróś to  życie pełne zaparcia, 
ubóstw a i apostolskiego zapału, że nie 
w ahając się już  ani o d w lek a ją c ... wstąpił 
do tego zakonu. Było to  w roku 1417. 
Dom inik zaczął podówczas 2b rok swego 
ży c ia ... był więc w najpiękniejszym  lu d z­
kiego żyw ota okresie, i w tak ą  to  chwilę 
oddał się cały Bogu na służbę. P rzy  obłó­
czynach zm ieniono m u imię chrzestne Do 
minik, na imię J  a k ó b a.

R ozpoczęło się teraz nowe, pełnu ra j­
skich zachw ytów  dla Jak ó b a  życie. W  ma- 
luchnym  a bardzo ubogim  klasztorku  d e- 
g l i  C a r c e r i  pod Assyżem , gdzie od b y ­
wał swój nowicyat, przyśw iecały mu wiel­
kie wzory mężów św iętych, k tórzy  tu  przed 
nim to m iejsce zamieszkiwali. Owiany ich 
trądycyą, zaczął kłaść w stępyw ania w ser­
cu swojem  i budow ać w duszy swej do-

& i
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skonałe dzieło Boże. Ju ż  przedtem  był 
m łodzieńcem  nieskazite lnym  i nader cno ­
tliw ym ; czystość dochow ał nienaruszoną; 
teraz zaczął róść w m ęża doskonałego. 
Ślepe posłuszeństw o przełożonym  i aż do 
ostatn ich  granic posunięte zamiłowanie 
ubóstw a, były  mu sternikam i na drodze 
zakonnej. Surow y bardzo dla siebie, um ar­
tw iał swe ciało i nie pobłażał mu nigdy. 
Pod habitem  nosił tw ardy  pancerz żela­
zny, łańcuszkam i ściskał b iodra swoje, 
snu używ ał ty lko przez trzy  godziny na 
dobę, resztę nocy spędzał na bolesnem  
biczow aniu i m odlitw ie. W e dnie każdą 
chw ilkę w olną spędzał na rozczytyw aniu 
się w piśmie świętem  i rozm yślaniu o rz e ­
czach Bożych. T ak rósł i potężniał na 
duszy, że w krótce nań, ja k  na wzór jak i 
przepiękny, patrzy li bracia zakonni. P rze­
niesiony do Assyżu i we trzy  la ta  za wolą 
sam ego O. Jen era ła  zakonu w yświęcony 
na kapłana, zleconym  miał sobie urząd 
kaznodziejski. Do tej nowej dla siebie 
pracy  rzucił się z zapałem  iście apostol- 
szim, to  też  i rezu lta ty  jeg o  kaznodziej­
stw a były  niesłychane. Jeg o  mównicę o ta­
czały zawsze tysiące ludu, najw iększe 
św iątynie nie m ogły pom ieścić słuchaczy, 
więc przenosił się na  ulice i place m iej­
skie, gdzie zebranym  tłum om  opow iadał

m m
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praw dy Boże. Skoro tylko zaczął mówić, 
natychm iast przykuwał do miejsca; głos 
jego  dźwięczny przenikał do serca, a spo­
sób opowiadania był u niego tak  żywy 
i pełen interesu, że każdy z tchem zapar 
tym  wisiał niemal u warg jego. Nie znał 
żadnych względów dla możnych tego 
świata; wielcy czy mali, bogacze lub n ę ­
dzarze, dostojni czy wzgardzeni, jed n a ­
kowo przezeń byli uważani; widział w nich 
tylko dusze obłąkane, a Jezusow i zarówno
drogie  więc je  oświecał, uczył, gromił,
zagrzewał, przemieniał, do Boga zwracał.

Te jego  apostolskie prace, rozsławiły 
imię jego  szeroko. Monarchowie i książęta 
pragnęli słyszeć Jakóba  nauczającego. Do 
przełożonych zakonnych szły zewsząd n ie­
ustanne listy z prośbą, by  go przysłano. 
Zakres pracy zwiększył się skutkiem tego 
dla Jakóba  niesłychanie. Szedł — a zawsze 
pieszo — z miasta do miasta, od wsi do 
wsi. Za nim płynęły rzesze ludu, zg ło­
dniałe jego  nauki. Nawrócenia stawały się 
coraz częstsze, poprawa obyczajów coraz 
widoczniejsza. W  Medyolanie podczas k a ­
zania „o łzach pokutującej M agdalenya, 
trzydzieści sześć publicznych nierządnic 
wyrzekło się swego haniebnego trybu ży­
cia i weszło na  drogę ostrej pokuty. Ksią 
żę Sforcya, widząc te nadzwyczajne skutki |

— ------------------------— --------<4
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kazań Jakobow ych, ofiarował inu opró- 

j  żnioną podtenczas stolicę arcybiskupią 
w Medyolanie, lecz żarliwy zakonnik nie 
pragnął godności...  on łaknął dusz ludz- 
kich, by je mógł złożyć u  stóp Jezuso­
wych. Odmówił przeto, a sam podążył 
dalej na połów zbawienny. W  niedługim 
czasie naliczono dwieście tysięcy niewier­
nych, przezeń ochrzczonych. W e W ęgrzech 
50 tysięcy heretyków  nawrócił. W e W ło­
szech niegodziwą sektę Fraticzellów zgniótł 
doszczętnie. Pracował przy obradach so­
boru w Ferrarze, a potem we Florencyi. 
Był doradcą cesarzy Zygm unta  i Alberta. 
Czynny brał udział w przygotowaniach 
do wielkiej w ojny z Turkami. Był naprzód 
towarzyszem świętego Jan a  Kapistrana, 
a po jego  zgonie następcą w urzędzie le­
g a ta  apostolskiego. Siedmiu papieży, a 
mianowicie: Marcin V., Eugeniusz IV., 
Mikołaj V., K alikst III., Pius II., Paweł II. 
i Sykstus IV. używali go w charakterze 
legata do pokonania różnych herezyi. 
I  nie zawiedli się. Prócz wspomnianych 
już  Fraticzellów, apostolska żarliwość Ja-  
kóba z Marchii zdołała nawrócić drobnych 
Manichejczyków, Paterenów, Hussytów i 
Taborytów. Zdawało się, że ten mąż święty 
w dziesięćkroć zmnożył siły swoje. Gdzie 
tylko wymagało tego dobro wiary, tam
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ju ż  by ł ten niestrudzony apostoł. Kilka- 
kroć przeszedł całe Włochy; pracował 
w Illyryi, Dalmacyi, na W ęgrzech; prze­
biegł Niemcy, Prusy, Danię i Norwegię. 
Był też i w Polsce, a w Krakowie n ad ­
zwyczaj szczęśliwie zwalczał herezyę tak 
zwanych Braci czeskich. Gdziekolwiek się 
zjawił, zakładał klasztory swej reguły, 
a tam, gdzie już takowe istniały, zapalał 
swych braci zakonnych żarem apostolskich 
poświęceń. Mnóstwo też zacnej młodzieży 
pociągnął do zakonu. Jak b y  mu tych  wszy­
stkich trudów za mało było, zamierzał i 
właśnie udać się na wschód, gdy w tem 
rozkaz Papieża powołał go do Rzymu. 
Jakób  zawsze posłuszny, natychm iast wy 
brał się w podróż. Po  drodze wszędzie 
kazywał i nawracał, nie tracąc ani chwili 
czasu, a Bóg dobry mnogiemi cudami 
uświetniał jego  apostolstwo. W samym 
Rzymie naliczono kilkanaście zadziwiają­
cych uzdrowień, dokonanych w jednej 
chwili za modlitwą i prostem przeżegna­
niem Jakóbowem. Ju ż  go też nietylko 
lud, lecz i wielcy tego świata uważali za 
męża świętego. Król F erdynand  Neapo- 
litański chorzejąc ciężko, dopra.szał się 
u Ojca świętego o Jakóba . Papież Syk­
stus IV. wysłał sługę Bożego do Neapolu, 
a ten modlitwą swoją dźwignął z łoża

tf»--------------------------------------«5
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boleści praw ie ju ż  dogoryw ającego króla. 
T rudno naw et w yliczyć w szystkie cudo­
w ne spraw y tego  św iętego męża, dość 
będzie, gdy powiem y, że go znała cała 
n iem al E uropa , znały go m nogie narody 
i czciły jak  świętego.

Przyszedł w reszcie ostatn i kres życia 
tego  nadzw yczajnego sługi Bożego. W  N ea­
polu baw iąc zachorow ał ciężko i w p rze­
w idywaniu rychłego zgonu zaczął się spo­
sobić do śmierci. Po przyjęciu  ostatn ich  
Sakram entów  św iętych spokojnie w ycze­
kiw ał ostatniej swei chwili, bo i czegóż 
m iał się obawiać, skoro całe życie swe 
spędził na wytężonej pracy dla chw ały 
Bożej. TJsnął w  objęciach P an a  dnia 28 
listopada 1476, przeżyw szy la t 85 a z tego 
60 w zakonie. Z pow odu licznych przy 
jeg o  grobie cudów Papież U rban  V III. 
ogłosił go błogosławionym , a B enedykt 
X III . w poczet św iętych zaliczył. Ciało 
św iętego M ęża po dziś dzień pozostaje 
niezepsutem , z czego Bogu chw ała na 
wieki Amen.

U w a g i  n a d  ż y w o t e m
1. W  żywocie tego  doskonałego Mę­

ża uderza przedew szystkiem  niezm ierny 
wpływ, jak i w yw ierał głoszeniem  słowa 
Bożego. G dziekolw iek się zwrócił, natych-
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miast stawały się widoczne skutki jego 
apostolstwa. Krocie niewiernych przyjm ują 
chrzest święty, tysiące kacerzy wyrzeka 
się swych błędów, publiczne nierządnice 
zaprzesta ją  rozpusty, młodzież poświęca 
się na służbę Panu  w zakonie, wzburzo­
nym umysłom wraca pokój, wznieca się 
ogólny zapał dla spraw wiary i szerzy 
Królestwo Boże na  ziemi. Nie da się za­
przeczyć, że to świętość życia dodawała 
n ieprzepartego uroku słowom Jakóbowym, 
lecz i to także je s t  prawdą, że nietylko 
słowo z t a  k i  cli ust wjmhodzące działało, 
lecz i t r e ś ć  samejże nauki porywała słu­
chaczy. Pam iętał nasz Święty na  to, że 
on sam je s t  tylko g ł o s e m  w o ł a j ą c e ­
g o ,  zaś s ł o w o  przezeń głoszone to nie 
słowo ludzkie „ale słowo Boga, który sku­
tecznie sprawujeu (I. Tess. 2 13). Nie sobie, 
ani swym zdolnościom przypisywał św. 
Jak ó b  te  skutki, lecz łasce Bożej i na­
tchnieniu z niebios płynącemu. A czy ty  
mój bracie pamiętasz o tem, że słowo 
Boże, k tórego  słuchasz lub które czytasz, 
je s t  poselstwem z nieba do ciebie idą- 
cem ? Czy z należytą czcią przyjmujesz 
to słowo Boże?

2. R adbym  przekonanie o zacności słowa 
Bożego wrazić jak  najgłębiej w dusze 
wasze, więc przytoczę tu  te  wyjątki, w któ-
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rych  samo Pism o święte określa znacze­
nie słowa Bożego. P rorocy  zwą je  m ł o ­
t e m ,  k tó ry  kruszy opokę serc ludzkich; 
o g n i e m ,  który  w ciem ności dusz n a ­
szych wnosi światło i ożywcze ciepło; 
zwą je  też n iekiedy w i c h r e m  Pańskiego 
zagniew ania i b u r z ą ,  w ypadającą na 
głow y niezbożników. (Jer. ‘28, 19). Przyró- 
wnanem  je s t także słowo Boże do d e s z ­
c z u ,  k tóry  napaja ziemię i czyni: że ro ­
dzi (Izaj. 55, 10). A postoł zwie słowo B o­
że m i e c z e m  o b o s i e c z n y m ,  przeni­
kającym  aż do rozdzielenia duszy i du­
cha, stawów też i szpików, lub s ę d z i ą ,  
rozeznaw ającym  myśli i przedsięwzięcia 
serdeczne (Żyd. 4, 12). Psalm ista Pański 
nazyw a słowo Boże: kojącą i g ł a d k ą  
o l i w ą  (Ps. 54, 22); zbawczym  balsam em  
dla chorej duszy, w troskach pociechą 
słodszą niźli m i ó d  u s t o m  (Ps. 118, 103); 
wreszcie m ó w i: „pochodnia nogom moim... 
słowo Twoje“ (Ps. 118, 105). T ak to  rozli­
cznie określa Pism o święte własności sło­
wa Bożego. Możeś i ty  sam, k tó ry  to czy­
tasz, już  nieraz doświadczył błogosław io­
nych skutków  jego . P rzeto  je  miłuj, i tem 
słowem Bożem  się raduj, a z pobożnym  
Tom aszem  a K em pis często wznoś tę  
dziękczynną m odlitw ę: „ D z i ę k i  T o b i e  
P a n i e  J e z u ,  Ś w i a t ł o  Ś w i a t ł o ś c i
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w i e k u i s t e j ,  z a  t e n  s t ó ł  n a u k i  
ś w i ę t e j ,  k t ó r ą  n a m  p r z e z  s ł u g i  
T w o j e ,  p r o r o k i ,  a p o s t o ł y  i i n n e  
m ę d r c e  T w o j e  p o d a ł e ś u. (Kemp. 
IV. U).

8. Mimo jed n ak  tych  w szystkich za­
le t słowa Bożego, mimo całej jeg o  potęg i 
i mocy, nie okaże się siła i skuteczność 
tego  słowa, aż w tedy, gdy trafi na p rzy ­
gotow aną rolę serca ludzkiego. Sam P an  
nasz i Zbawiciel Jezu s C hrystus porów nyw a 
słowo Boże z n a s i e n i e m  (Łuk. 8), k tóre 
zbaw ienny owoc przynosi ty lko  wtedy, 
gdy  padnie na ziemię rodzajną. N iechże 
tw e serce nie stoi na ścieżaj o tw arte  
wszelkim najazdom , ja k  jak i gościniec 
publiczny, a nie padnie słowo Boże podle 
drogi; niech nie będzie skałą nadętej p y ­
chy lub samowoli, a nie dostanie się na 
opokę; niech w duszy tw ej nie postoi ani 
zazdrość, ani zmysłowość, ani p rzew ro t­
ność — a nie w ejdzie to  słowo między 
ciernie; — lecz duszę miej czystą i p ro ­
stą , serce skupione i gotow e, w tedy za ­
kosztujesz słodyczy Bożego słowa, odczu­
jesz błogosław ioną działalność jeg o  i p rzy ­
niesie ci owoc: trzydziesty... sześćdziesiąty!... 
naw et setny! Nuże tedy  bracia do pracy 
nad oczyszczeniem  serc naszych od chw a­
stów grzechu i niedoli! O. Czesław.
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Nie zapominajcie o umarłych!

Z bliżający się m iesiąc listopad, przez 
K ościół B oży pośw ięcony szczególniejszej 
pam ięci o zm arłych, je s t mi powodem, 
że W as drodzy bracia i siostry w III. 
Zakonie, radbym  z całej duszy zagrzać 
do ja k  najobfitszych m odlitw  na in tencyę 
dusz w czyścu cierpiących. D latego  też 
wołam do W as: n i e  z a p o m i n a j c i e
0 u m a r ł y c h .  Ju ż  św. F ranciszek  Salezy 
zauważył, „że nad to  zapom inam y o tych  
drogich zm arłych, k tórzy  za życia nas tak  
bardzo kochali“. Pokąd grób  jeszcze świeży
1 m ogiła traw ą nie zarosła, to  jeszcze od 
czasu do czasu wspom nim y o tych, co już 
snem śm ierci posnęli; w krótce jednak  
w bezdno niepam ięci zapadają  ci, bez k tó ­
rych pokąd żyli, obejść nam  się było tru ­
dno. Iluż to  krew nych, przyjaciół spoczęło 
pod kam ieniem  grobow ym , a pam ięć po 
nich tak  szybko uleciała, że ledwie kiedy 
niekiedy w spom nim y o nich i co najw ię­
cej: to  krótkie w estchnienie poświęcić im 
umiemy. Czas n ieubłagany w ym iata z p a ­
mięci ludzkiej osoby często sercu n a j­
droższe i najbliższe, naw et obraz ich w du­
szy zw olna zaciera. S traszne to... ale p ra ­
wdziwe!
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Ojcowie i m atki, wasze dzieci kochają 

was . . .  ale nie łudźcie się . . .  dzieci wasze 
z czasem  zapom ną o was po waszej śmierci, 
tak  samo, jak  wy zapom nieliście o tych, 
co przed wami żyli, a pam ięć o was, tak 
samo ja k  pam ięć o nich, przem inie jak o  
cień.

W y wszyscy, k tórzy  te  słowa czytacie, 
jakkolw iek jesteście kochani przez waszych 
krew nych i przyjaciół... nie łudźcie się... 
krew ni i przyjaciele zapom ną o was ry ­
chło po waszej śmierci, jak  wy sami za­
pom nieliście o tych  w szystkich, co przed 
wami byli, i w asza pam ięć tak  ja k  p a­
mięć o nich przejdzie jak o  cień.

Chcecież tej sm utnej doli uniknąć ?! To 
proszę was, pam iętajcie na słowa Pism a 
św. si quis ignorał, ignorabitur, ten który za­
pomina, będzie też zapomniany, lecz kto o 
duszach zeszłych z tego św iata w m odli­
tw ach swych pam ięta, tem u Bóg da tę  
łaskę i nagrodę, że i za jeg o  duszę m o­
dlić się będą ludzie, i nie będzie n arażo ­
nym  na długie, bezpom ocne, ciężkie cier­
pienia w drugiem  życiu, ani się znajdzie 
w liczbie dusz zapom nianych i opuszczo­
nych.

Spieszcież ted y  zw łaszcza wy B racia 
i S iostry III. Zakonu z chętną pom ocą 
dusźom  w czyścu cierpiącym , od sw ych 
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blizkich zaniedbanym  i zapomnianym. 
Nadchodzi miesiąc listopad, miesiąc dusz 
cierpiących, które w yglądają  z utęsknie­
niem ulgi i ratunku. Bądźcież dla nich 
miłosiernymi a sami miłosierdzia d o s tą ­
picie.

K to  je s t  już  tak  biednym, że nie może 
zamówić Mszy świętej za dusze drogich 
sobie osób lub bez pomocy w czyścu zo- 
s tającycn, niechże przynajmniej przez ten 
miesiąc listopad odmawia ze skupieniem 
te  modlitwy, które poniżej podajemy. Nie 
zabiorą nikomu wiele czasu, ledwie parę 
m inut co dzień na to poświęcicie, a bedą 
dusze cierpiące wam wdzięczne i Bóg wam 
będzie miłościw.

K ró tk ie  n ab o ż e ń s t w o  za  w i ę ź n ió w  
czyścowych..

N a niedziele. O Panie Boże W szechm o­
gący, błagam Cię przez K rew  Przenaj- 
droższą, k tó rą  Boski Syn Twój Jezus wy­
lał za nas w Ogrojcu; racz wybawić d u ­
sze czyścowe, a mianowicie najbardziej 
opuszczoną duszę i wprowadź j ą  do chwały 
Twojej, gdzieby Cię chwaliła i błogosła­
wiła na wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Maryo i następny 
psalm:
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Z głębokości wołałem ku Tobie Panie, 

Panie wysłuchaj głosu mego.
Niech będą uszy Twoje nakłonione, na 

głos modlitwy mojej.
Jeśli będziesz obaczał nieprawości P a­

nie, Panie któż wydzierży?
Albowiem u ciebie jes t ubłaganie i dla 

Zakonu Twego czekałem Cię Panie.
Czekała dusza moja na słowo Jego, na­

dzieję miała dusza moja w Panu.
Od straży porannej aż do nocy, niechaj 

ufa Izrael w Panu.
Bo u Pana miłosierdzie i obfite u Niego 

odkupienie.
A on odkupi Izraela, ze wszystkich nie­

prawości jego.
W ieczne odpoczywanie racz im dać 

Panie.
A światłość wiekuista niechaj im świeci.
Od mocy piekielnej.
W ybaw Panie dusze ich.
Niech odpoczywają w pokoju.
Amen.
Na poniedziałek. O Panie Boże W szech­

mogący, błagam Cię przez Krew przenaj- 
droższą, którą Boski Syn Twój Jezus wy­
lał za nas w okrutnem .biczowaniu swo- 
jem, racz wybawić dusze czyścowe, a mia­
nowicie najbliższą wejścia do chwały

& $
» * >  -  .................- ......................... —  *3



337

Tw ojej, aby jak  najrychlej poczęła Cię 
chw alić i błogosław ić na wieki. Amen.

Ojcze nasz — Zdrow aś M aryo — i psalm  : 
Z g łęb o k o śc i. . .

N a włoreJc. 0  P an ie  Boże W szechm o­
gący, błagam  Cię przez K rew  P rzenaj- 
droższą, k tó rą Boski Syn Twój Jezus w y­
lał za nas w bolesnem  cierniem  ukorono­
waniu, racz w ybawić dusze czyścowe, 
a m ianowicie skazaną na  dłuższe męki, 
aby  nie opóźniła się tak  bardzo z w y­
chw alaniem  i błogosław ieniem  Ciebie 
w chw ale Twej na wieki. Amen.

Ojcze nasz — Zdrow aś M aryo — i p sa lm : 
Z g łęb o k o śc i. . .

N a środę. O P an ie B oże W szechm ogą­
cy, błagam  Cię przez K rew  Przenajdroż- 
szą , k tó rą  Boski Syn Twój Jezu s wylał 
za nas po drogach jerozolim skich na świę­
tych  barkach  swoich krzyż dźw igając, 
racz w ybaw ić dusze czyścowe, a m iano­
wicie na jbogatszą  w zasługi przed Tobą, 
aby co prędzej we wzniosłej chw ale dla 
siebie zgotow anej, chw aliła Cię i błogo­
sławiła na wieki. Amen.

Ojcze nasz — Zdrow aś M aryo — i psalm  : 
Z g łęb o k o śc i. . .

N a czwartek. O P anie Boże W szechm o­
gący, błagam  cię przez Ciało i Krew 
P rzenajd roższą Jezu sa  Syna Twojego,
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które ten Pan  i Bóg nasz. w wigilię męki 
swojej, ukochanym uczniom swoim za 
pokarm i za napój podał, i Kościołowi 
swojemu za wieczną ofiarę, a wiernym 
swoim za chleb żywota zostawił, racz w y­
bawić dusze czyścowe, a mianowicie na j­
więcej mającą nabożeństwa do tej ta jem ­
nicy nieskończonej miłości Zbawiciela n a ­
szego, aby przez nią, z tymże Boskim 
Synem Twoim i z Duchem Świętym w y­
chwalała Cię i błogosławiła w chwale Twej 
na wieki. Amen.

Ojcze nasz — Zdrowaś Maryo — i psalm:
Z g łębokości. . .

Na piątek. O Panie Boże W szechm o­
gący, błagam Cię przez K rew  Przenaj- 
droższą, którą Boski Syn Twój Jezus 
w tenże dzień wydał za nas na drzewie 
krzyża, szczególniej z Przenajświętszych 
R ąk  i N óg swoich, wybaw dusze czyśco­
we, a mianowicie tę ,  za k tórą modlić się 
najbardziej jes tem  obowiązany, aby z m o­
jej winy nie, opóźniało się je j wejście do 
chwały Twojej, gdzieby Cię chwaliła i bło­
gosławiła na wieki. Amen.

Ojcze nasz — Zdrowaś Maryo — i psalm :
Z g łęb o k o śc i . . .

N a sobotę. O Pan ie  Boże W szechm o­
gący, błagam Cię przez K rew  Przenaj- 
droższą, która wytrysnęła dla nas z P rze­

de
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najśw iętszego B oku B oskiego Syna Tw ego 
Jezusa, w obecności i z niezm ierną b o ­
leścią świętej M atki Jego, wybaw dusze 
czyścowe a mianowicie najw ięcej m ającą 
nabożeństw a do tej M atki naszej, by co- 
prędzej dusza ta  w ybrana w eszła do chw ały 
Tw ojej, chwalić Cię i błogosław ić n a  wieki. 
Amen.

Ojcze nasz — Zdrow aś M aryo — i p sa lm : 
Z głębokości . . .

B racia i S iostry III. Zakonu! Nie za­
pom inajcie o um arłych, m ódlcie się za 
tych, k tó rych  ju ż  m iędzy nam i niem a!

Ducli czyli myśl przewodnia 
TR ZE C I E G O  ZAKONU ŚW.  0.  FRA NC ISZ KA

tłóm aczyła z francuskiego  

P.  A N N A  J A S I Ń S K A .

T rzec i  Z akon  i d osk ona len ie  s ię  w miłości Boga.

/jycie zakonne, jak  powiedzieliśm y wy­
żej, je s t stanem , w k tórym  człow iek dąży 
do doskonałej miłości Boga, za pom ocą

ROZDZIAŁ IV.

(Ciąg dalszy).

£»>
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cn o ty  ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. 
M iłość  B o ga ! ja k iż  to  skarb ! To  jed no  
s łowo wstrząsało całą is to tą  św. F ra n c i­
szka, tego ziem skiego Serafina. M iłość 
Boga: to  osta tn ie  s łow o wszelakiego pra­
wa, to  rdzeń n iezbędny w sze lk ie j cno ty , 
ź ród ło  zasług i; z n ią  w szystko czyn im y 
dla pozyskania  nieba, bez n ie j, n ie  zdo­
ła m y  n ic. M iłość B oga , to  łaska uśw ięca­
jąca, m ów i św. Bonaw entura , ona daje 
nam Boga, a nas daje B ogu : ona niebo 
sprowadza na ziem ię.

Ż yc ie  p raw dziw e  —  to  m iłość, a życ ie  
chrześcijańskie  je s t m iłośc ią  B oga  w  J e ­
zusie Ohrystusie. B ó g  sta ł się d la nas w i­
d z ia lnym  i dostępnym , pod łu g  g łębok ich  
słów serafickiego D ok to ra . Ż yc ie  zakonne 
je s t udoskonaleniem  życia  chrześcijańskie ­
go, ja k  pow iedz ie liśm y w yże j, a T rzec i 
Zakon je s t d la  lu d z i m ających  o bow iązk i 
na świecie, życ iem  zakonnem.

T ercya rz  p ow in ien  sobie często pow ta ­
rzać te  słowa: Chcę dążyć do doskonałe j 
m iłośc i Boga, d la tego w łaśnie zaciągnąłem  
się pod chorąg iew  św. F ranc iszka  z A syżu.

T ercya rz  pow in ien  b yć  u b o g i ,  ubog i 
w  sw oich upodobaniach, p rz y jm u ją c  chę­
tn ie  i z m iłośc ią  w sze lk i b ra k  lub  n ie d o ­
statek, w  ogóle wszystko, co do tego  stanu 
zbliża. W  m iejsce tego, czego mu nie do-

*  i
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staje, niech zawsze położy Boga, wedle 
wzruszającej myśli serafickiego D oktora . 
On, k tóry  sam sobie wystarcza, dlacze- 
gożby  nam nie w ystarczył?

Tercyarz powinien być c z y s t y ,  czy­
stością odpowiednią do swojego stanu, 
gdyż Bóg je s t  twórcą tak  stanu m ałżeń­
skiego, jak  i dziewictwa. Czystość odrywa 
nas od ziemi, ona uświęca nasze upodo­
bania, stawia czujną straż przy drzwiach 
naszej wyobraźni, pamięci i rozumu, ażeby 
nie dać tam wejść niczemu, co brucze 
lub czerni.

P o s ł u s z e ń s t w o  odziera nas z n a ­
szej woli, podobnie jak  czystosc rozdziela 
nas do pewnego stopnia z naszem ciałem, 
ubóstwo zaś odrywa nas od zbytniego 
przywiąząnia do naszego mienia i tern sa­
mem ham uje nasze życzenia i zachcianki. 
Czemże są te wszystkie cnoty, jeśli nie 
oczyszczeniem duszy naszej, tej pustyni 
utworzonej naokoło serca naszego. Któż 
zabuduje j ą  teraz, kto zaludni i kto tę 
pustkę przyozdobi?  Oto miłość Boga.

Dziecię św. Franciszka, to roślina uprzy­
wilejowana zasadzona ręką Boya w ogrodzie 
miłości, podług słów Chrystusa do św. Mał­
gorzaty z K ortony; Tercyarz powinien 
z tego ewangelicznego prawidła, uczynic 
regułę swojego życia. „Będziesz miłował

* <*»
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Pana Boga twego, 2 e wszystkiego serca twego, 
ze wszystkiej duszy twojej, wszystkich s il
twoich, i ze wszystkiej m yśli t w o j e j (Luc. 
X . 27). B ó g  żąda ty lko  m iłości, gd yż mi­
łość je s t  w szystkiem  i w szystko zawiera. 
D anina, której On od nas żąda, je st zna­
kiem, że je st B ogiem  naszym , jest także  
znakiem  J eg o  nieskończonej w ielkości, 
gd yż ci, którzy n iczego  nie potrzebują, 
żądają tylko, żeb y  ich kochano. T akże  
my, gd y  nie jesteśm y w  stanie nic dać, 
w yciągam y z serca naszego całą naszą  
m iłość i nią spłacam y nasze długi.

Będziesz m iłował Pana Boga twego. B ę ­
dziesz Go kochać jako sw ego najw yższego  
Pana i W ładcę. On dał ci życie , On Sw oją  
w szechm ocną ręką podtrzym uje cię na ka­
żdym  kroku. W ięc będziesz Go m iłować, 
bo On je st  tw oim  Panem , ale będziesz Go 
kochać także dla N iego  sam ego, gdj’ż On 
żyje  z S iebie i przez S iebie. On je st  naj­
w yższą doskonałością w jedności i n ie­
skończoną prostotą w swojej istocie. B ę ­
dziesz Go kochać, bo On je s t  p ięknością  
przedw ieczną, dobrocią doskonalą, źró ­
dłem  koniecznem  w szelk iego  dobra na 
ziem i i w  niebie.

Będziesz m iłował Pana Boga twego, b ę­
dziesz Go m iłow ał przedew szystkiem  dla­
tego , bo je s t  t w o i m  i dla ciebie. B ó g  I

!» 4
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jed y n ie  może dać się wszystkim i każde­
mu bez podziału i bez umniejszenia sa­
mego Siebie. Słońce obdarza wszystkich 
i każdego jednakow ą ilością światła i cie­
pła, oświeca i ogrzewa zarówno chatę p a ­
sterza i poddasze nędzarza, jak  mieszka­
nie bogacza lub pałac królewski; jednem  
słowem udziela się wszystkim. Obraz to, 
choć bardzo niedoskonały tego związku 
nieskończonego, w jakim  żyje Bog w sto­
sunku do każdej duszy.

Cóż dopiero powiedzieć o Wcieleniu 
Syna Bożego, przez które On sam Siebie 
tobie oddaje? Syn Boży staje się człowie­
kiem, ażeby stać się t w o i m  Bogiem 
w całem tego słowa znaczeniu, bo aż do 
śmierci i to śmierci na krzyżu, aż do prze­
lania ostatniej kropli krwi, aż do Eucha- 
rystyi, tego nadmiaru ła s k i ; do cymbo- 
ryum, w którein je s t  każdego dnia dla 
ciebie Przenajświętsza Hostya, która jes t  
Nim samym i w której On daje tobie sa­
mego Siebie, ażeby stać się życiem tw o­
jego  życia i miłością twojej duszy. W ięc 
j a k ż e ż  n i e  k o c h a ć  P a n a  l B o g a  
t w e g o ?

Z  całego serca twego. Śvv. Augustyn, św. 
Bonaw entura  i Ojcowie Kościoła rozu­
mieją pod tern wiarę, to  serce naszej re- 
ligii, to źródło łaski Bożej, czyniące ludzi
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sprawiedliwymi. W iara  poświęca nasz 
umysł, ona schyla głowę ludzkiego rozu­
mu, mówi św. Bernard, ażeby uwielbiał 
i czcił Boga w całej J eg o  chwale. P o d o ­
bnie, ja k  rozum je s t  główną siłą ludzkie 
go umysłu, tak  wiara i religia powinna 
być główną cnotą chrześcijanina, bo przez 
nie oddaje on hołd należny B oguu. N ie­
chaj miłość wzmocni i ożywi wiarę naszą, 
i niech nas skłoni do oddania jej Bogu 
czystej i nieskalanej, a za jej pomocą 
będziemy kiedyś oglądać Boga twarzą 
w twarz.

Z  całej duszy twojej i ze wszystkich sił 
twoich. Bez podziału i bez umniejszenia; 
nie powinniśmy nic z nas zatrzym ywać 
dla siebie, mówi Seraficki Ojciec, ażeby 
Ten, k tóry  całego siebie nam oddał, p o ­
siadał nas także bez podziału. A zatem 
nie oddaw ajm y B ogu jednej części duszy 
naszej lub jednej części sił naszych, gdyż 
ta, k tó rą  zostawimy dla świata, do Boga 
nie wróci, a tę , k tó rą  przeznaczamy dla 
Boga, B óg odrzuci. D u s z a  i s i ł y  d u ­
s z y  oznaczają wolę naszą; miłość nasza 
dla Boga nie może być próżną czułostko- 
wością, jakiem ś marzeniem poetyczuem, 
ona musi objawiać się w uczynkach, wcie­
lać się w czyny nasze jak  łaska, k tóra j ą  
poprzedza. My powinniśmy kochać Boga, 

*  &



I w p o c i e  c z o ł a  n a s z e g o  i w p r a c y  
r ą k  n a s z y c h ,  p o d łu g  słów św. W in ­
cen teg o  a Paulo .

(.Ciąg dalszy nastąpi).

J a k  III Z ak o n  ro zsze rza ć?

C h w ata  B o g u  N a jw y ż sz e m u  I I I .  Z ak o n  ro śn ie  
w  lic zb ę  i silę. W id o c zn ie  c o ra z  b a rd z ie j s ta je  
s ię  to  z ro zu m ia łem , że  w te r c y a r s tw ie  sp o c z y w a  
n ie  m a ła  p o tę g a , z d o ln a  sp o łe c z e ń s tw o  o d ro d z ić  
i n a  to r y  Z b aw ic ie lo w e  w p ro w a d z ić  Z y c z y ć b y  
so b ie  ty lk o  n a le ża ło , by  Z n a jo m o ść  I I I .  Z ak o n u  
co raz  o a rd z ie j się  sz e rz y ła , i b y  c o raz  g o rę ts z e  
d u sz e  d o ń  w s tę p y w a ły , z ac h ęc o n e  do te g o  ży- 
w em  s ło w e m  ty ch , co ju ż  do te rc y a rs k ie j  n a le ż ą  
ro d z in y . B ra c io m  i s io s tro m  111. Z a k o n u  n a jb a r ­
dziej n a  te m  za leż e ć  p o w in n o , b y  to  św ię te  b ra ­
te r s tw o  w z ra s ta ło  i c o ra z  s z e rs z e  z ak re ś la ło  k ręg i.

1. D o b ry  b r a t  i s io s t r a  111. Z a k o n u  n ie  p o ­
p rz e s ta n ie  n a  tem , że  sam  w sz e d ł w  to  g ro n o , 
że  s p e łn ia  w ie rn ie  p rz e p isy  re g u ły , i ż y je  w e ­
d łu g  d u c h a  p o k u ty ;  lecz  ro z u m ie ją c  d o b rz e  co 
to  z a  sz c z ę śc ie  i z a s z c z y t  b y ć  sy n e m  lu b  c ó rk ą  
W ie lk ieg o  P a try a rc h y , z ecb ce  te ż  in n y c h  w id z ie ć  
u c z e s tn ik a m i te g o  s z c z ę śc ia  n a  z iem i i te j p rz y ­
sz łe j c h w a ły  w  n ieb ie . N ie  sp o c z n ie , i  w  u s i ło ­
w a n ia c h  n ie  p o p rz e s ta n ie ,  d o p ó k i b o d a j k ilk u  
d u sz  n ie  z ło w i C h ry s tu so w i P a n u  i n ie  n ap ęd z i 
do te j  s iec i F ra n c is z k o  w ej, k tó re j z a d a n ie m  o p le ść  
św ia t  c a ły  i u t rw a lić  k ró le s tw o  B o że  n a  z iem i. 
D o b ry  te r c y a r z  lu b  te rc y a rk a  b y s tre m  o k iem  w y ­
p a try w a ć  b ęd zie  w ś ró d  b lisk ich  i so b ie  z n a jo -
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m y c h  za, o so b a m i  tak iem i ,  k t ó r e  s ą  g o d n e ,  by  
ich II I .  Z a k o n  w  s w e  p r z y ją ł  objęc ia .  A c h w a ła  1 
B o g u  j e s z c z e  tak ic h  l ic zba  z n aczn a ,  i w  k a ż-  | 
dej parafi i  z n a jd z ie sz  tak ie  d u sz e  c iche,  s k r o m n e  [ 
i B o g u  w ie rn e ,  k tó r e b y  c h ę tn ie  do  I i i .  Z a k o n u  
w s tą p i ły ,  g d y b y  im  k to ś  g r u n to w n ie  i p r z e k o n y ­
w u ją co  p rz e d s ta w i ł ,  1. j a k  d o b r o c z y n n y m  w  s k u t ­
kach  a  B o g u  m i ły m  j e s t  t e n  I I I .  Z a k o n ;  1. j a k  
n ie z m ie r n e m i  u b o g a c o n y  ła s k a m i  i d o b ra m i  mo- 
r a ln e m i ;  3. w r e sz c ie  j a k  d z iw n ie  m a ło  n a  sw y c h  
c z ło n k ó w  w k ła d a  o b o w ią zk i .  Z ec łice jc ież  p rz e to  
d ro d z y  b ra c ia  i s io s t r y  w  ty m  d u c h u  p r z e m a w ia ć  
do  tych ,  k tó r y c h  z au w a ż y c ie ,  że  s ą  g o d n y m i  p r z y ­
ję c i a  do  teg o  Z a k o n u .  N iech  k a ż d y  i k a ż d a  z w a s  
z a n i m  t e n  r o k  u p ł y n i e ,  b o d a j  j e d n e g o  
b r a t a  l u b  s i o s t r ę  t e r c y a r s t w a  z j e d n a ,  
a  n ie  m a łą  p rzed  B o g iem  p o ło ży  z a s łu g ę  i p rz e -  
d e w s z y s tk i e m  to  m iłe  n a p e łn i  g o  uczuc ie ,  że  i 
on  lub  ona ,  do te g o  b u d o w a n ia  B o żeg o  n a  z iem i  
s w o ją  do rzu c i l i  cegiełkę .

W ied źc ie  j e d n a k  o t e m  d r o d z y  m oi,  że 
w u s i ło w a n ia c h  s w y c h ;  z je d n a n ia  g o d n y c h  c z ło n ­
kó w  l i i .  Z a k o n o w i,  w ie le  n a p o tk a c i e  p rz e sz k ó d ,  
i to n i e ty lk o  u  lu d z i  z ły ch  i p r z e w r o tn y c h ,  lecz  
n a w e t  u  d o b ry c h  i w ie rz ą c y c h .  Z w ła s z c z a  p o ­
m ię d z y  ty m i  lep s z y m i  czę s to  o u s z y  w a sz e  n a ­
s t ę p n e  ob i jać  s ię  b ę d ą  w y m ó w k i :

a. C h ę tn ie  w s tą p i łb y m  do l i i .  Z a k o n u ;  w ie m  
że to  i n s t y tu c y a  z a r ó w n o  p o ż y te c z n a  j a k  św ię ta ,  
a l e . . .  n ie  chcę  z ac ią g a ć  n o w e j  d la  s ie b ie  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i  i n ie  w y p a d a  p r a w d z i w i e  s u m i e n ­
n e m u  cz ło w iek o w i  p r z y jm o w a ć  c o ra z  to  n o w y c h  
o b o w ią zk ó w ,  k tó r y c h  m o że  p ó źn ie j  w y p e łn ić  n ie  
będzie  w  s tan ie .

N a  to  o d p o w ie d ź c ie ;  A czyż  to  r e g u ła  I I I .  
Z ak o n u ,  z o b o w ią z u je  p o d  g r z e c h e m ?  W c a le  n ie !
A n i  su m ie ń  n ie  k r ę p u je  — an i  n a  d u sz ę  g r z e c h u  
n ie  zac iąga ,  j u ż  n ie  m ó w ię  śm ie r te ln e g o ,  a le  a n i
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n a w e t  p o w s z e d n ie g o .  Co n a jw y ż e j ,  to  t y c h  co 
n ie  sp e łn ią  jak ic h ś  p r z e p i s ó w  re g u ły ,  p o z b a w ia  
ty lk o  ła sk  d u c h o w n y c h  i t y c h  d ó b r  m o ra ln y c h ,  
j a k i e m i  S to l ic a  A p o s to l sk a  t e n  Z a k o n  u b ogaci ła .  
W  d o d a tk u  k to  n ie  m o ż e  re g u ły  z a w s z e  i śc is łe  
d o c h o w a ć ,  a  ła sk  i p r z y w i le jó w  t r a c ić  n ie  chce ,  
t e m u  p rz y s łu g u je  p ra w o  p ro sz en ia  u  s w y c h  p r z e ­
ło ż o n y c h  o d y s p e n s ę  o d  p e w n y c h  p rz e p i s ó w  — 
i t a k o w ą  d la  s ł u s z n y c h  p o w o d ó w  z a w s z e  m ie c  
m o że .  T a k  w ię c  o b o w ią zk i  p ły n ą c e  z re g u ły ,  r e ­
d u k u ją  s ię  do  r o z m i a r ó w  b a rd zo  m aluczk ich ,  o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i  n ie  m a  żad n e j  — bo n ie  m a  też  
g r z e c h u  — ale  za  to  s ą  o d p u s ty  l iczne  i t a k  
w ie lk ie ,  j a k  w ż a d n e m  in n e m  b r a te r s t w i e ,  s ą  la ­
sk i  d u c h o w n e  t a k  piotężne, że  z d o ln e  s ą  c z ło ­
w ie k a  n ie ty lk o  ku  d o b r e m u  z ag rz a ć ,  lecz  n a w e t  
u św ięc ić .

b. In n i  p o w ia d a j ą  z n o w u  t a k :  m o j  z aw ó d ,  
czyli  obowdązki m eg o  s t a n u  s ą  te g o  ro d z a ju ,  że 
ż a d n ą  m ia r ą  n ie  m ó g łb y m  s p e ł n i ; z a d a ń  t e r c y a r -  
sk ich ,  tern  w ięce j ,  że  j u ż  i t a k  do  in n e g o  b r a ­
c tw a  n a le żę !

O tó ż  to  d o p ie ro  j e s t  a r g u m e n t  s la b y  co się  
z o w ie !  Bo p r o s z ę  z w aż y ć ,  że  w s z a k c i  d o p ie ro  
co p r z e d  ch w i lą  p o w ie d z ia łe m ,  że  o b o w ią z k i  ter-  
c y a r s k ie  r e d u k u ją  s ię  do  b a rd z o  m a lu c z k ic h  r o z ­
m ia ró w .  A b y  w ię c  n ik t  n ie  m ia ł  w y m ó w k i  w y l i ­
czę  t e r a z  t e  obo w iązk i .  1 t a k :  n a jw ię k s z y m  o b o ­
w ią z k ie m  i n a jc ię ż sz y m  j e s t  m o d l i tw a  z ak o n n a  
c o d z ie n n a ;  d aw n ie j  t r z e b a  by ło  o d m a w ia ć  co- 

i dz ień  54 p a c ie rz y  — a  o b e cn ie  t y lk o  \ i  O jcze  
! n a sz  i C h w a ła  O jcu .  J e s t  t o  m o d l i tw a ,  k tó r ą  gdy  
I ze  sk u p ie n ie m  i p o b o ż n ie  odm ówdc zech cesz ,  to  
| p o t r z e b u je s z  n a  to  a ż  c a ł y c h  p i ę ć  m i n u t  

c z a s u !  1 j e s tż e  to  c ię ża r? !  C zyż  t o  j e s to b o w ią -  
zek  t w a r d y  lu b  t r u d n y ? !  C h y b a  z ła  w o la  lu b  

! n ie p o k o n a n e  l e n i s tw o  d u c h o w e  p r z e d  ty m  obo-  
; w ią z k ie m  w z d r a g a ć  s ię  m oże .  W  d o d a tk u  p a ­

l t ---------------------------------------- *
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miętaj, że tych króciuchnych 12 paciorków są 
twem o f l c y u m  t e r c y  a r s k i  e m , czyli twym 
zakonnym brewiarzem, do którego niesłychanie 
obfite odpusta nadała Stolica święta. A dalej: 
odmawiając to swoje officyum czyli te paciorki 
zakonne, czynisz równocześnie zadość wszelkim 
innym zobowiązaniom modlitewnym; podobnie jak 
każdy np. kapłan świecki, który zapisując się do 
III. Zakonu, lub do Szkaplerza św., nie po trze­
buje k o n i e c z n i e  odmawiać osobno pacierzy do 
tych braterstw  przywiązanych, lecz odmawiając 
swój brewiarz kapłański zadość czyni już i tam ­
tym  obowiązkom. Tak też i każdy tercyarz Jod- 
mawiając swe paciorki, swe officyum, czyli ten 
swój brewiarz zadość też czyni wszelkim innym 
obowiązkom modlitwy. A czemu tak? Bo III. 
Zakon je st p r a w d z i w y m  z a k o n e m  nie zaś 
jakiernś tylko bractwem religijnem jak np. szka- 
plerz, różaniec ect., przeto przysługują mu na 
zasadzie dekretu apostolskiego z 7 lipca 1896 
„Cum dilectus“ też same przywileje co i I. Za 
konowi S. O. Franciszka. Ponieważ zaś zakon­
nicy I. reguły wpisując się do bractw  lub s to ­
warzyszeń pobożnych mają ten przywilej, że nie 
potrzebują wskazanych w tych bractw ach mo­
dlitw  k o n i e c z n i e  o s o b n o  odmawiać, lecz od­
mawiając swój brewiarz już i tam tym  obowiąz­
kom zadość czynią — przeto i tercyarze, którym  
łaska Stolicy Apostolskiej też same przyznała 
przywileje, odmawiając swe paciorki czyli offi­
cyum, już  tem  samem i innym obowiązkom brac­
kim zadość czynią. Czyli mówiąc krótko: nale­
żenie choćby do dziesięciu bractw  wcale nie je s t 
przeszkodą do wstąpienia do III. Zakonu, ow ­
szem kto tercyarzem  zostaje ten sobie wszystkie 
dawniej zaciągnięte obowiązki brackie ułatw ia 
nie tracąc nic zupełnie z łask i dóbr duchownych,

I pojedynczym bractwom  nadanych. — Co zaś do
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innych  obow iązków  te rcyarsk ich , jak  np. sp o ­
w iedź com iesięczna, uchylan ie  się od tańców , 
w rzask liw ych  zabaw , p ija tyk  lub n ieskrom nych  
w idow isk, toć to  w szystko  dla duszy  B oga m i­
łującej nie będzie innem  chyba s ł o d k i e m  j a ­
r z m e m .  Z apy ta j się o to , k tó regobądź te rcy a rza  
lub te rcy a rk ę , a pow ie ci, jak  słodki), je s t  ta  słu ­
żba P anu  w I I I . Z akonie. W  dodatk tt III. Z akon 
nie od ryw a od rodziny , n ie  gasi ognisk fam ilij­
nych, nie różn i dusz spokrew nionych , nie zak a ­
zuje zw iązków  m ałżeńskich , n ie  w zb ran ia  godzi­
w ych rozryw ek. N iczego w ięc człow iek n ie trac i 
gdy  III. Z akon  p rzy jm uje  — a zysku je  nadzw y­
czaj w iele i u ła tw ia  sobie pracę nad  zbaw ieniem  
w łasnej duszy. Ż e tam  um ysły  p ły tk ie  i dusze 
lekkie z te rc y a rs tw a  sobie pokpiw ają  i szydzą, 
n iech  to  nikogo nie holi — ow szem  dziękow ać 
w ypada B ogu za te  kolce, boć one jak o  kw iaty  
n igdy niew iędnące w ejdą  do w ieńca naszej n a ­
grody .

N iechże te  uw agi, k tó reśm y  tu  podali, b racia 
i s io s try  I I I .  Z akonu  w szystk im  ludziom  dobrej 
w oli dadzą pod  rozw agę i n iech  w szystk ie  w y­
tężą  usiłow ania, by zanim  rok  bieżący w otch łań  
czasów  zapadnie, liczba  te rcy a rzy  zdw ojoną zo ­
s ta ła  B ogu ku chw ale a  spo łeczeństw u  na  po ­
żytek.

0 . Ce. B.

K R O N I K A .

Ze Lwowa donoszą n a m : P rzez  trz y  dni p o ­
przedzające  u roczysto ść  S. O. F ran c iszk a  tj. 1. 
si. i 3. październ ika  b. r. odbyw ało  się w kościele 
0 0 .  B ernardynów  u roczyste  tr id u u m  ku czci św.
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Patryarchy. Codziennie d y rek to r  III. Zakonu  O. 
C zes ław f Bogdalski odpraw iał w o tyw ę p rzed  oł­
ta rzem  Świętego Ojca, w czasie k tórej te rcyarze  
nadzwyczaj licznie się gromadzili.  P rzez w szy s t­
kie t r z y  dni w ieczorem o godzinie 6-tej o d p ra ­
wiały się n ieszpory  z w ystaw ien iem  Najśw. Sa- 

! k ram en tu  kazaniem  i błogosławieństwem. Kościół 
był codziennie przepełniony, mimo że nabożeń­
s tw o kończyło się dopiero około 8 mej godz. 
w ieczorem. Przebieg samej uroczystości dnia 4. 
października był nadzw yczaj budujący. Mimo r ó ­
w nocześnie  p rzypadającego św ię ta  Matki Bożej 
R óżańco w ej ,  te rcyarze  stanęli jak  jeden  mąż 
a n a w e t  z bliższej i dalszej okolicy przybyli 
członkowie i i i .  Zakonu, by w dniu swego S e ra ­
fickiego Ojca o toczyć Jeg o  ołtarz i złożyć Mu 
cześć ow ą w  dani. Podnieść też należy hojną 
gotow ość z jak ą  te rcy a rs tw o  tu te jsze  p rzy o zd o ­
biło o łtarz  S. 0 .  F ranc iszk a  w  światło  i kwiaty. 
Z w łaszcza  wieczorem  gdy zapalono światło i ko ­
lorowe lampki setkami rozrzucone po ołtarzu  
i wysokich gzymsach kościelnych, widok był is to­
tnie czarujący. Bardziej atoli uw agi godnym  był 
pożytek  duchow ny tej parudniowej uroczystości .
Z gó rą  tys iąc  osób, w  większej połowie braci 
i s ió s tr  I II .  Z akonu  przystąpiło  do Stołu P ań ­
skiego; 12 osób przyjęło te rcy a rs tw o :  cześć S.
O. F ranc iszk a  nadzw yczaj się ożywiła i powstało  
znow u jedno  now e dzieło serafickie pod nazw ą: 
„Chleb św. Antoniego dla ubogich11. Bogu za to 
N ajw yższemu niech będą n a jgorę t :ze  dzięki.

Datki na kościół w Fradze. P P .  K unegunda  R a w ­
ska, F ranc iszka  Kosiarska, hr. Trębicki.  ks. Hle- 
szczyński,  Józefa  Kośńiszewska, J a n  Ochoński,

[ ks. Michał Sztyrak, W ik to rya  Sołdykiewicz, Te- j 
i kia Modliszewska, L udw ika Maciejewicz, Anna 
j  Piler, K la ra  Kwolik, F ran c iszka  Óleksowa, ks. 

J a n  Solak, K a ta rz y n a  Mazur, F ranc iszka  H rasz- '
& & Id  ------------------------------------------------------



czew ska, Jo a n n a  H ońka, K ata rzy n a  C zajkow ska, 
P au lina Jarym ow icz , J a n  R ybiński, U rszu la  W it- 
w icka, Izydo ra  T ustanow ska, E lżb ie ta  M atys, 
O lga K otow icz, A nton ina Z ółczyńska. ks. M ateusz 
M aryniarczyk, w szyscy  po 1 zlr. — P P . T arasie­
wicz, H ią th , P au lina  C assina, M echelów na, M a­
ry a  K ypicz, S tan isław  W ołos, NN. Zoiia Słow ik, 
M arya W ilików na, Ju lia  Zabaglow a, M arya K u l­
czycka, J .  K. Zofia Sadow ska. T eodora  Loegler, 
U om icella W róblew ska, M ichalinaW irzp ijta , Leon- 
tyn  H ołyński, S tan isław  (irodzick i, W ładysław a 
G rodzicka, K ata rzy n a  B aczyńska, K asia  N., Ma­
ry a  Baka, K a ta rzy n a  W iatrów na po 50 kr. — PP. 
P au lin a  Sobieska, K a ta rzy n a  K ozak, M arya Wi- 
n iarzow a, J a n  H oskaw y, K a ta rzy n a  O puszyńska, 
E m ilia  G arusow a, A n ton ina  T urczyńska , ks. P io tr 
R y lsk i po 2 złr., M arya F ran c iszk a  H ruszczew - 
sk a  2 złr. 10 kr. — L. P. 3 złr., K aro lina  Ja ro - 
siew icz 3, W ilhelm ina P rokopow icz 10, M arya 
T itzow a 5, Ju rk iew icz  W ładysław  5, za  p o śre ­
dn ictw em  br. Jó ze fa  S chw edy w Ł abyndach  zło­
żono: M arcin Schukalla, A nna W ilczek, B ron i­
sław a M arek, A nna W eps, M ateusz M orawski, 
M ałgorzata G alońska po 1 m., A n ton ina  Szcze­
panik, M arcyanna L arysch , Jó ze fa  K ly ta  po 3 m. 
K aro l Sw aczyna, Jó z e f  Schw eda, W ik to r P o r- 
dzik, P ic tr  Szyw ioła, F ilom ena  W ładasch, K aro l 
B rauner, E lżb ie ta  T iflczyk, A gnieszka F a b e r  po 
50 fg. P e trone la  K am uzela  20 fg. Jó z e fa  G abriel 
20 fg. M arya T oporek  70 fg. — B racia  i S iostry  
III. Zak. ze ze S traconk i na  ręce M ichała C hro­
bak 5 złr. — Z a pośredn ic tw em  p. J .  N eum ano- 
wej z O strow a 4. m. — C elestyn R oln ik  40 kr., 
Ju lia  P odo lińska  20 kr., K az im iera  K apuścińska 
20 kr., F ran c iszk a  Skazik 20 kr., F ran c iszk a  Za- 
m asz 20 kr., K atarzyna H aw ojlak  20 kr., Mai'ya 
N ahaj 10 kr., M ichał P iskorek  07 kr.. W . O lszew ­
ski 30 kr., z Ju ry am p o lu  90 kr., K a ta rzy n a  Ba-



ranow ska  25 kr., N. N. 25 kr., N artuzya  Bohyń- 
ska  20 kr. Z  sprzedanych  książeczek D rogi K rz y ­
żowej, w ydanej przez O. N orb erta  G olichow skiego, 
P row incyała  0 0 .  B ernardynów  M  ztr. 50 kr.

W szystk im  O fiarodaw com  „Bóg zap iać1*.

N E K R O L O G I A .

We Lwowie um arła  dn ia  3. październ ika s io s tra  
III. Z akonu  J ó z e f a  W e r o n i k a  S c h e l l .  B yła 
to  je d n a  z n a js ta rszy ch  i na jgorliw szych  tercy - 
arek . Całe życie służy ła  w iern ie  B ogu w III. Z a­
konie. Po śm ierci, s io s try  III. Zakonu p rzybra ły  
ją  w h ab it zakonny  i w  niezm iernej liczbie ucze­
stn iczy ły  w pogrzebie w raz z O. D yrek torem . 
N iech dusza  je j odpoczyw a w pokoju. Amen.

N iniejszy num er „Dzwonka** zaw iera  bardzo 
pożyteczne nauki — sądzę p rze to  że bez p rz e ­
szkody  m oże być druk iem  ogłoszony.

D. 21 październ ika  1836.
X . Woje. Siedlecki,

Cenzor ksiąg kość.
L. 4*467.

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .
Z K o n s y s to r za  K8iążęco-Biskupiego.

W K rakow ie dn ia  21 paździen ika  1*96.
(L. S.) f  JA N .

|
$
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Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki.

Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.



9  Prośby do Boga na miesiąc październik.
W  imię Ojca f  i Syna + i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki 111. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o D obry Jezu, przez przyczynę i dla zasług
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i w szystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. Ń. 23 po Św. Wszystkich Świętych. O gorącą 

miłość ku Panu Bogu.
2. P. Dzień zaduszny. Racz dać wieczny odpo­

czynek wszystkim duszom zmarłym.
3. W. S . Wiktora. O skupienie duszy.
4. Ś. S. Kurola Bor., błog. Heleny Fnzelminy.

O opiekę P. Jezusa nad Zak. S. Franciszka.
5. C. S. Beynera, błog. Hajrnund.. laika 1304.

0  rozszerzenie III zakonu.
6. P. S. Leoncyusza, błog. Felicyi Meda dziewicy 

1444. 0  odwrócenie klęsk od narodu naszego.
7. S. S. Herkulana , błog. Bernardyna z Fossy 

1503. O nawrócenie niedowiarków.
8. N. 24 po Św. S  Goltfryda. 0  wytrwałość 

w dobrem.
9. P. S. Teodora. O nawrócenie błądzących.

10. W. S . Andrzeja Awelina 1433. O światło w wą­
tpliwościach.

11. Ś- S. Marcina. O spokój duszom zmarłych.
12. C. S. Jozafata, św. Dydaka, laika w y z. 1. zak. 

1463. O szczerą pokutę i skruchę.
13. P. Opieki M atki Bożej. S. Homobona. O zdro­

wie.
14. S. S. Klementyna, błog. Gabryela Feretti 1455.

O różne doczesne dary.
15. N. 25 po Św. if. Stanisława Kostki. O ducha 

pokory  św. (
L    em



16. P. S . E d m u n d a , św. A gnieszki z  A ssy żu  1253. 
O udanie się na w olę K olę.

17. W. S . Salom ei Polskiej 1268. 0  zam iłow anie 
u b ó stw a  i um artw ienia .

18. S. S  M aksym a. O zw ycięstw o w pokusach.
19. C. S . E lżbiety węgierskiej wdow y 1231. O za­

chow anie  od k lęsk  rozlicznych.
20. P. S . F eliksa. 0  naw rócenie  p ijaków .
21. S. S . Ofiarowanie N . M. Panny. O spokó j duszy.
22. N. 26 po Św. 5 . Cecylii. O pow stan ie  z brzy­

dkich nałogów .
23. P. S. Klem ensa. 0  w ytrw ałość  na w ierze.
24. W. S. J a n a  od K rzyża . 0  pom oc d la  nieszczę­

śliw ych i ubogich .
25. S. S. K a tarzyny . 0  p o jed n an ie  i zgodę zw a­

śnionych.
26. C. S. P io tra  A leksandra '  św . L eonarda  z  Porto 

M auricio. O d o b rą  spow iedź.
27. P. S. W aleryana, bl. R a jm u n d a  L u lla  męczen­

n ika  1315. O g odne  p rzy jm ow anie  P. Jezu sa  
w  K om unii św.

! 28. S. S. M answ eta, św. Jakóba z  M archii 1476. 
O gorliw e spełn ianie obow iązków .

2S. N. I. Adw. S. S a tu rn in a , Uroczystość w szystkich  
Św iętych trzech Kakonów. O oddalenie  od nas 
w szelkich chorób.

30. P. 8. A ndrze ja . 0  c ierp liw e znoszenie k rzyżów .

A  O dpow iedzialny red a k to r  i w ydaw ca: O. H ieronim  Z m arz. A9p    «*


